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Kasia: Dlaczego wybrałeś grę na gitarze? 
Dominik: Mój brat był harcerzem - ja z resztą również. To instrument ogólnie dostępny 
 w tym środowisku. Braciszek jako pierwszy kupił gitarę, no i oczywiście zabronił mi jej dotykać, a wiadomo jak jest - zakazany owoc smakuje najlepiej. Więc robiłem mu na złość  
i gdy go nie było - grałem. 

Kasia: Ile lat już grasz? 
Dominik: Miałem 9 lat, gdy pierwszy raz wydobywałem dźwięki z gitary. Własny instrument dostałem na 10 urodziny, więc gram już jakieś 17 lat. 

Kasia: Czy ktoś uczył Cię grać? 
Dominik: Jestem głównie samoukiem. Chociaż pierwsze chwyty pokazali mi znajomi harcerze. Wszystkiego praktycznie uczyłem się sam lub z Internetu. Pamiętam, jak mój starszy kumpel na studiach drukował tabulatury, bo prawie nikt nie miał Internetu. Niedawno skorzystałem z kilku  lekcji u Tomasza Andrzejewskiego, by rozszerzyć pewne skale muzyczne, sposoby grania itp. Poza tym człowiek uczy się całe życie. 

Kasia: Czy przed Symetrią i Corią, z których jesteś najbardziej znany, grałeś jeszcze w jakiś zespołach?   

Dominik: Grałem w jastrzębskim zespole Inflou, ale zostałem wyrzucony, gdyż wolałem "mocniejsze" dźwięki. Grałem również w gimnazjalnym zespole Decybela oraz w scholi "Grajki Świętego Józefa". 

Kasia: Czy masz jakieś indywidualne osiągnięcia w muzyce? 
Dominik: Zdobyłem kilka wyróżnień, ale nigdy nie brałem tego do serca. Dla mnie najważniejszy jest Team. Zespół jest tym, co kocham. Nie można robić stu rzeczy na raz. 

Trzeba skupić się na jednej, ale tak na 100%.  

Kasia: Co daje Ci inspiracje? 
Dominik: Ogólnie świat, inni muzycy, zespoły. Często spontanicznie coś tworzę.  

Kasia: "Teoria Splątania" to pierwsza płyta Corii, jakie były Twoje pierwsze odczucia, kiedy miałeś krążek w rękach? 
Dominik: Krążek to wisienka na torcie. A sam tort, czyli zawartość tej płyty, była wyborna. Nie wiedziałem, że będzie to aż tak dobre. Wiem, że może to nieskromne, ale nie będę udawał - staliśmy jak wryci z uśmiechami na twarzach po tym, jak pierwszy raz słuchaliśmy gotowego materiału. 

Kasia: Od kiedy jesteś muzykiem, czujesz się bardziej rozpoznawalny? 
Dominik: Zdarzały się różne sytuacje i często były naprawdę miłe. Fajnie jest się czymś wyróżniać spośród tłumu. Mieć coś, czego nikt nie może Ci zabrać.  

Kasia: Który Twój koncert był przez Ciebie najbardziej zapamiętany? 
Dominik: Każdy staram się zapamiętać, bo każdy jest ważny na drodze muzyka - nawet te najgorsze. Grałem na przykład przed Guns'n Roses, Soundgarden. W tym roku zagramy m.in. przed MUSE, Three Days Grace, Papa Roach. Najbardziej zapamiętam koncert, na który jechaliśmy prawie 300 km, a na który sprzedały się tylko dwa bilety. Chodziliśmy po ulicy 
 i rozdawaliśmy wejściówki, by nie grać tylko dla dwóch osób. Mimo tej niezbyt komfortowej sytuacji świetnie się bawiliśmy. Nikogo to nie zraziło, takie zdarzenia wzmacniają zespół. Kasia: Czy czujecie wsparcie ze strony rodziny, znajomych, fanów? 
Dominik: Oczywiście - bez nich nic byśmy nie osiągnęli. Rodzina pomaga na początku drogi jeśli chodzi o sprzęt. Pamiętam, jak mój dziadek podwoził mnie na próby. Mama kupiła mi na raty wzmacniacz, który spłacałem z alimentów od taty. Nie jeździłem na wycieczki szkolne, ale dziś nie żałuję. Z kolei wsparcie fanów jest nieopisane. To najważniejsza nagroda na tej ciężkiej i trudnej drodze.  

Kasia: Wiem, że uczysz gry na gitarze, czy trudno kogoś uczyć? Jesteś wymagającym nauczycielem? 

Dominik: Jestem wyrozumiałym nauczycielem, lecz jeśli ktoś faktycznie unika ćwiczeń, to potrafię doprowadzić do łez. Ale dzieciaki wiedzą, że mam rację i chcę dobrze. Prawda jest też taka, że ludzie sami się uczą - ja mogę pokazać im jedynie drogę, dzięki której osiągną sukcesy. Trzeba ciężko i regularnie pracować w domu. Kiedy przychodzą efekty, pojawia się również satysfakcja.  

Kasia: Co chciałabyś powiedzieć wszystkim, czytającym ten wywiad?  
Dominik: Mieszkam na wsi w Gołkowicach i mimo tego spełniałem swoje marzenia - nawet te najbardziej nierealne. Jestem żywym przykładem, że poprzez ciężką pracę i marzenia można osiągnąć naprawdę wiele. Nie ma rzeczy niemożliwych. Pamiętaj, że jesteś najlepszy - głowa do góry. Wychodź poza szereg i rób to na co masz ochotę, byleby nie po trupach. 

Rozmawiała: Kasia Kwiecień 
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